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Wyścig pracy. 


Czas jest nieubłaganym, a życie idzie bezwzglę- 
dnie naprzód! I oto znowu kończą się wakacje, sier- 
pień już u schyłku, a gdzieś w oddali wyciąga swe 
pożółkłe liście pierwsza jesień, Powrócą za dni kilka 
ci, którym było danem rozkoszować się gdzieś w od- 
dali wywczasami letnimi, powrócą z letnisk i kąpieli 
tłumy kuracjuszy, powrócą mnogie rzesze młodzieży 
szkolnej — aby wrócić do normalnego trybu życia 
i codziennej pracy! Świeży szeroki oddech letnich łąk 
i pól ma im starczyć ponownie na cały rok codzien- 
nego, szarego życia! 

Jest zupełnie zrozumiałem, że ustawiczna praca 
wyczerpałaby człowieka i że ten nie byłby w stanie 
ciągnąć taczek swego życiowego obowiązku: stąd 
wypoczynek wakacyjny we formie zupełnego odsunię- 
cia się od pracy jest koniecznym dla nabrania nowych 
sił i nowych zasobów energji życiowej, jest jednak 
z drugiej strony również wiadomem, że nie może sobie 
pozwolić na wyjazd gospodarz, dopokąd w gospodar- 
stwie jego nie zebrano plonów i nie utrwalono pod- 
staw gospodarczych jego majątku! Tu energja gos- 
podarza musi przetrwać zmęczenie i musi błyszczeć 
przykładem prawdziwego samozaparcia sie w pracy! 
a jeżeli gdziekolwiek w gospodarstwie, to u nas na 
naszej niwie państwowej nie ustalono dotąd tych 
podstaw, które uprawniałyby nas i upoważniały do 
niefrasobliwego wypoczynku i pozwalały nam na „wa- 
kacyjne* założenie rąk! Stąd nasze wakacje winey 
być jak najkrótszymi, a hasłem naszem winna być 
jedynie pracalwszak wiemy dobrze ile jest jeszcze do 
zrobienia, znamy ten ogromny szereg niedomagań 
naszego życia państwowego, znamy tysiące potrzeb, 
wymagającej niezużytej energji — nic więc dziwnego, 
że mając na myśli czekające nas zadania zastana- 
wiamy się niejednokrotnie nad tem. czy nie zadużo 
u nas tych wakacji, czy nie zadużo u nas niefraso- 
bliwego, skrywanego letniska! 

Kiedy w r. 1918 rozbito politycznie Niemcy, 
wydawało się niemal całemu Światu, że nie podniosą 
się one już więcej z upadku i że zostaną zmiażdżo- 
nym kolosem, lecz silnym i bez znaczenia! Cóż jed- 
nak się stało? Poważne te, oparte na logicznem wnios- 


kowaniu rachuby, poparte szeregiem zwycięskich 
traktatów okazały się zwodniczemi! Niemcy przyszły 
w kilku latach nieomal do tej potęgi, jaka cechowała 
ich przed rozbiciem—a na polu gospodarczem posu- 
nęły się nawet naprzód! Ale też poszło poprzez ca- 
łe Niemcy jedno, jednolite potężne hasło: pracy! Z 
zaciśniętymi zębami, pełen rozpaczliwej energji po- 
walony naród rzucił się do warstatów pracy i pod- 
czas kiedy myśmy się upajali zwycięstwem i spory 
wiedli polityczne, ile godzin dziennie pozwolić nam 
pracować—Niemcy pracowali dniem i nocą, aby tyl- 
ko stanąć znowu na nogi i okazać się gospodarczo 
silnymi i potężnymi! 

Czyż nie winniśmy się od nich uczyć iczy nie 
powinni być dla nas przykładem? A chociaż są i zo- 
staną dla nas zawsze wrogami — czy nie powinien 
nam imponować ten bezprzykładny wzór energji i wy- 
siłku zbiurowego ? Czyż u nas mimo zwycięstwa i 
błogich skutków wojny nie należałoby rzucić po- 
dobnego hasła? 

Wakacje się kończą, wracają mnogie rzesze do 
nowej pracy! Szczególnie młodzież wróci znów do 
ław szkolnych, aby przez rok cały pracować nadał 
nad sobą! W momencie tym winniśmy też sobie u- 
przytomnić obowiązek nasz zbiorowy wysilenią się w 
kierunki jak najintenzywniejszej akcji, mającej na ce- 
lu skoordynowanie naszego twórczego działania! 
Każdy na swojej niwie winien też pełen nowych sił 
stanąć do tego: „wyścigu pracy“, o którym tak pięk- 
nie powiedział marszałek Piłsudski i nikt nie powi- 
nien się dać drugiemu zdystansować | Należy precz 
odrzucić spokojne, niefrasobliwe bytowanie i zapa- 
miętać sobie to, że nieszczęśliwym ten naród, który 
spoczął na laurach bez chęci dalszego wysiłku | Gdy- 
byśmy nawet stali politycznie bardzo silnie, gdybyśmy 
nawet byli bogatymi zasklepienie się w naszej sławie 
byłoby zabójczem, że jednak Państwo nasze wyma- 
ga jeszcze tyle wkładów, że jednak na każdem polu 


należy nam uzupełniać istniejące braki weźmy się do . 


pracy z energją i zapałem! Wszak Państwo to my, 
od nas zatem i od naszej energji zależy jego byt, 
siła i potęga! 


Min. Spraw Wewn. Gen. Sławoj-kładkowski w Krynity. 


Dnia 13 sierpnia br. wieczorem przybył autem 
z N. Sącza do Krynicy Gen. Składkowski z rodziną 
i zamieszkał w pokojach reprezentacyjnych w Domu 
Zdrojowym. Nazajutrz w towarzystwie Wojewody 
krakowskiego L. Darowskiego, Starosty Dra K. Ducha, 
Kierownika Przebudowy Prof. Dra Inż. Nadolskiego, 


X. Gorskiego zlustrował budynki użyteczności publicz- 
nej. Tylko ze stanu obecnego rzeżni miejskiej wyraził 
Min. Składkowski swe pełne niezadowolenie, w której 
czystość i warunki techniczne pozostawiają faktycznie 
wiele do życzenia 

Kwestją zaopatrzenia zdrojowiska w dostateczną 


nister i jest nadzieja, że główną przyczyną braku jej 
przez ujęcie nowych źródeł i budowę odpowiednich 
zbiorników usunie, wyjednując na ten cel potrzebne 
kredyty. 

Jak nam wiadomo, projekt rozszerzenia wodo- 
ciąców opracowany przez najlepszego znawcę Prof. 
Inż. Dra Nadoiskiego, Kierownika Przebudowy Za- 
kładu Zdroj. czea na realizację od 2 lat i tylko z po- 
wodu trudności uzyskania kredytów na ten cel nie 
może być zrealizowany. 

Drugą nieodzowną inwestycją dla utrzymania 
warunków higjenicznych w zdrojowisku jest sprawa 
kanalizacji, która jest w toku budowy i już w jesieni 
będzie uruchomioną. 

P. Minister poruszył również sprawę budowy 
szpitala i w tym celu zwiedził dom „Jaworzynka“ 
zakupiony przez Komisję Zdrojową który uznał na 
ten cel nieodpowiednim. Wskutek tego Komisja Zdro- 
jowa będzie zmuszona zakupić pod budowę szpitala 
odpowiednią realność i przy pomocy pożyczki przy- 
stąpić do budowy. 

Następnie zwiedził p, Minister wszystkie łazienki 
gdzie znalazł wzorowy porządek i czystość, nowe 
szyby wiertnicze i naocznie przekonał się o wielkiej 
wydajności nowodowierconych zródeł mineralnych 
oraz zaznajomił się z postępami prac Kierownictwa 
Przebudowy. 

Do pobytu p. Ministra Składkowskiego przy“ 
wiązują obywatele Krynicy, jak również kuracjusze 
wielką wagę — znany jest on bowiem ze sprężystości 
i energji i wiele spraw dla Krynicy pierszorzędnej 
wagi załatwi w przyspieszonem tempie. O godz, 8 
popoł. wyjechał Minister Składkowski autem w kie- 
runku Truskawca, gdzie wraz z rodziną w uroczych 
Karpatach, zdala od zgiełku miejskiego, zamierza spę« 
dzić urlop wypoczynkowy, po wyczerpującej całorocz= 
nej pracy. 

Plotkarska Krynica w związku z pobytem p. 
Ministra Składkowskiego w Krynicy rozsiewała — jak 
zwykle pantoflową pocztą, różne fantastyczne plotki 
o rzekomych zmianach w administracji zdrojowiska, 
nakładaniu doraźnych kar przez Ministra Składkow= 
skiego na właścicieli realności itp.; na szczęście te 
„pobożne życzenia“ pozostały tylko w sferze marzeń. 
osób, mających apetyt na objęcie rządów w Krynicy. 


Przepracowani, 


Jedną z poważnych wad naszych obywateli jest 
próżniactwo, Już dziecko szkolne stara się obejść ry- 
gor, obowiązujący w szkole i poza szkołą. Służąca 
Szuka posady u kawalera lub bezdzietnego wdowca, 
by się nie przepracować. Robotnik narzeka na cięż- 
kie czasy, lecz w sobotę przepija tygodniowy zarobek. 
Rzemieślnik niedotrzymuje z reguły terminu wykona- 
nia roboty. Pedagog jest przeciążony pracą, bo prze: 
ciętnie wypada mu 2-3 godzin pracy dziennie (w sto- 


Dyrektora Inż. L. Nowotarskiego i lekarza zakł. Dra ilosć wody wodociągowej zainteresował się p. Mi- sunku do ilości godzin w roku). Urzędnik twierdzi, 
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Ceny umiarkowane, 


naturalna szczawa alkaliczno-słonawo-wapniowa (polska woda selterska) 
działa znakomicie w chorobach : 


narządu oddechowego, — narządu pokarmowego, 
stanowczo przewyższa działalnością leczniczą wodę emską, selterską, gleichenberską i t. p 
Pensjonat Zarządu Źródeł Mineralnych czynny cały rok. 


Zarząd Źródeł Mineralnych w Krościenku NAD DUNAJCEM. 


i 

— narządu moczowego, | 
a 
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że jest przepracowany, że za wiele na niego łożą 
spraw, że pracuje od świtu do zmroku i robotom 
podołać nie może, lecz zapomina, że właściwie prze- 
ważną część dnia poświęca na opowiadaniu o swych 
bolach i że dzień mu przechodzi na pracowitem a 
czczem gadaniu. Kupiec poza cztery ściany swego 
kramu myślami nie wychodzi, koncepcji żadnych ni 
aspiracji twórczych, by z kramu zrobić magazyn z ma- 
gazynu hurtownię itp., po szczeblach wznosić się na 
wyżyny,-nie posiada. 

Ta ospałość i opieszałość, wyrządza niepowe- 
towane szkody narodowi i Państwu. 

Jeśli w olbrzymim warstacie pracy, jaki stanowi 
Państwo, przeważa liczba wyciągających rękę po 
płacę nad ilością rąk do pracy, jeśli tylko nieliczne 
jednostki swem pełnem poświęceniem ten warstat sta- 
rają się w stanie czynnym utrzymać, nie dziw, że tak 
trudno nam podnieść się ekonomicznie. Do tych przed- 
wojennych zresztą jeszcze przywar dołączyło się po 
wojnie tryumfujące partyjnictwo, które skaziło mocno 
życie narodu, protegując, suto żywiąc i tucząc bez- 
wartościowe krzykactwo i rozwielmożniające się 
chamstwo. 


TYGODNIOWY KURJER PODHALAŃSKI 


Utuczeni na polityce różni wielmoże, nieumie- 
jący się często podpisać, tó także przepracowani.. 
burzeniem wszystkiego, co ofiarne jednostki twórcze- 
mi siłami zdziałały. 

Nie krzykactwo, nie wiece i mowy polityczne, 
lecz praca uczciwa, nawet bez ofiarności, lecz ogółu 
obywateli, sumienność i punktualność w spełnianiu 
obowiązków podniesie nasze prestige, na zewnątrz, 
a gospodarczo wewnątrz kraju. Poczucie godności wła- 
snej i długu, zaciągniętego wobec narodu, niech nie 
schodzi z naszej pamięci. Wrodzony dar inicjatywy, 
zdolność do syntetycznego i obejmującego szerokie 
horyzonty myślenia, talent oryjentacyjny, to dary przy- 
rody, któremi przewyższamy niejednego ze sąsiadów 
z Zachodc, choćby najbliższych n p. Niemców. Z te- 
mi skarbami potrafimy, na ogół idąc o własnych na- 
wet siłach, wznieść się nie tylko na wyżyny walorów 
ekonomicznych i politycznych zachednich sąsiadów, 
lecz i przy sumiennej i intenzywnej pracy ich po 
pewnym czasokresie przewyższyć 


Inż. M. Geisler. 


Sa 


Prof. Stanisław Rączka (Zawiercie). 


Gars ciekawych przykładów z historji nazw miejstowych. 


Jak każdy wyraz ma swą historję w wielowie- 
kowym rozwoju naszego języka, tak też i każda naz- 
wa miejscowości posiada ją także. Ale nazwy miejs- 
cowe mają jeszcze coś więcej, bo mity osnute wo- 
kół siebie, starannie nieraz przez lud pielęgnowane 
i przekazywane. Mity te składają się też na. t. zw. 
etymologję ludową, która częstokroć niesłychanie bała- 
mutnie, choć iładnie objaśnia znaczenie nazwy. 

Któż z nas nie zna tylu pięknych podań o Kra- 
ku i Wandzie, o Smoczej jamie i in. związanych z 
powstaniem Krakowa t.j. grodu krakowego (Kraka)? 
Albo i podanie o założeniu grodu łwowego czyli 
Lwowa, a dalej i Wilna? Są to jednak grody stare, 
z których niektóre sięgają nawet czasów przedhisto- 
rycznych, a więc bajecznych, stąd osłonione one są 
piękną zasłoną mityczno-legendarną. A i syreni nasz 
gród stołeczny, Warszawa również ma mniej może 
znane, podania swe ludowe o flisakach i jekiejś Ewie, 
która im warzyła strawę, a oni zwykle, Wisłą wraca- 
jąc, wołali na nią: Warz Ewo!—albo i o parze ja- 
kiejś, która założyła miasto, a zwać się miała: War 
i Sawa. Tymczasem nauka wyjaśniła, że Warszawa 
pochodzi od imienia własnego: Warsz, skróconego 
z: Warcisław (późn. Wrocisław), jest więc „warszo- 
wym" grodem. W Zagłębiu Dąbrowskiem znane jest 
podanie w powstaniu trzech miast: Będzina, Czeladzi 
i Zagórza. Oto Kazimierz Wiełki zatrzymając się w 
tych okolicach na noc, miał powiedzieć : My tu bę- 
dziem, tam czeladź, a pozostali za górą. Stąd mia- 
ły powstać te trzy sąsiadujące miasta. Tak i lud gó- 
ralski wymyślił sobie podanie o wężu, co się sam 
zakopał, na którem to miejscu powstać miało Zako- 
pane (dawn, Zakopie), podobnie jak i Rytro wiąże 
się swym zamkiem aż z Raub-ryterami! 


L K- ski 
Ostrożnie z księciem Walji. 


Zdarzenie niżej opowiedziane, mia- 
ło miejsce w znanem uzdrowisku, bę- 
dącem jedną z pereł zachodniej Ma- 
łopolski. Nazwy miejscowości autor 
przezornie nie wymienia. 


Ib 

W pensjonatach szumiało niezwykle. Wille, 
mniej lub więcej luksusowe wrzały niebywałym ru- 
chem. Na deptaku roił się niespokojnie ruchliwy, 
gwarny gąszcz ludzki, rozgorączkowany i podniecony. 

Senzacja była rzeczywiście pierwszorzędna i w 
dobrym stylu. . 

Z ust do ust, w 7 c''ysniętych od emocji slo- 
wach podawa.« s » upującą wiadomość. Po- 
jawiła się ona ok ło południa i w ciągu dwóch go- 
dzin obiegła powszędy, elektryzując i wzburzając 
wszystkich, 

— Książę Walji przyjechał !! 

— Incognito... oczywiście incognito ! 

— Stanął „Pod trzema Liljami* ! 

Nie! Niemożliwe |—powątpiewali sceptycy. 

— Ależ tak! Napewno! Poznano go odrazu! 

— Ta mówię radcy - przyjechał! Kryty, wspa- 
niały „Mercedes* 

— „Pod Trzema Liljami*, no, no! 

— Sam prowadził... przy kierownicy, wie pani! 

— Ba, Anglik! 

— Książę Walji!.. Książę Walji !... 

Piękne panie z wypiekami na twarzach, z błysz- 
czącenii oczyma, wypytywały szczegółowo. 

Czy naprawdę taki elegancki, jak mówią? 

— Podobno sam przyjechał, sam jeden? 

— Ale.. Dlaczego „Pod Liljami* — dlaczego nie 
u nas w „Marysience* ?! 

Dziwiono się powszechnie i słusznie: willa „Pod 
Trzema Liljami" była pensjonatem drugiej klasy, zaś 
o kuchni jej krążyły złośliwe pogłoski. 

Niemniej, ku tej właśnie willi, położomej nieco 
na uboczu przy końcu deptaka, koncentrował się 
gwarny, rozgorączkowany gąszcz ludzki. Bieżono z 
„kodakami*, spiesznie wydobytemi z kufrów, przy- 


Jest jednak dużo nazw, które nie mają całych 
już mitów, lecz tylko zwyczajne, krótkie ludowe tłu- 
maczenia samych wyrazów, względnie ich znaczeń. 
Tak np. Sącz kojarzy się powszechnie z „sączęniem*, 
gdy to dawny, niezrozumiały już dziś dla nas Sądecz; 
Nowy Targ, jak wiadomo, z dawnego Cła się prze- 
obraził, co jest już bardziej zrozumiałe. Ale Lima- 
nowa z limanami nie nie ma wspólnego, bo daw- 
niej zwała się llmanową (osadą) od kolonisty Ilma- 
na—podobnie też Osiele ( w pow. myślenickim) 
odłepić się koniecznie musi od osła (!), bo to dawny 
Osiedlec (wymieniony w dokum. z 1581 r.) od osied- 
lania się. Murzasichle znów w pow. nowotarskim 
murzom tatarskim się nawet nie śniło, boć jest to 
zwyczajny Mur za Sichłą, t. j. połączenie dwóch nazw 
odrębnych wiosek: Mur i Sichła (por. Zborowski: 
Wskazówki do zbierania nazw geograiicznych). Raba 
(oraz i późn pochodna Rabkz) niewątpliwie nie po- 
chodzi od jakichś rabów (czyli polskich „robów* t. j. 
sług) ale od przymiotnika: raby,-a,-e, co znaczy: 
pstry, jarzębi Dobra znów kto wie, czy nie pocho- 
dzi od wyrazu dawnego „debra* (-dół, wąwóz)—gdy 
dziś identyczną jest z żeńską formą przymiotnika: 
dobry. Kęczany, to zapewne jacyś dawni miesz- 
kańcy Klęku (por. Sądecz: Sądeczany-Sądeczanie), 
ale to zapewne nie klęk zwyczajny („na klęku* klę- 
czeć), lecz klęk: kozica u pługa. Muszyna to przy- 
miotnik żeński od: Mucha (pewnie imię własne), mu- 
szyna dziedzina, jak i zarembina (t. j. własność lub 
i żona Zaremby, Muchy). Stróże (a i Stróża we wsch. 
Małopolsce) to nazwa dawniej zakładanych osiedli do 
stróżowania majątków. Dąbrówka, to nie imię żeń- 
skie żony Mieszka, Dąbrówki (przekręconej i Dobra- 
wy!), ale zdrobnienie do dąbrowy, co nic wspólnego 


pominano sobie głośno angielskie słówka i zwroty, 
oraz obmyślano sposoby zdobycia autografu. 

W willi zaś „Pod Trzema Liljami* panowała 
uroczysta cisza. Na stopniach werandy leżał w posą- 
gowej pozie piękny, syberyjski chart, połyskując jed- 
wabistą sierścią w łagodnem, zachodzącem słońcu. 

W jednem z okien pierwszego piętra wychyliła 
się kilkakrotnie młoda, wygolona twarz męska. 

Poznano ją odrazu., 

Była to, jakby z „Swiatowida“ wycięta, twarz 
księcia Walji. 

Il. 


W wielkiej kawiarni zakładowej szumiało gwar- 
ne mrowie ludzkie. Prawie wszystkie stoliki były za- 
jęte. Namiętne wycie jazz-bandu przelewało się po 
rozległej sali. 

Mówiono prawie wyłącznie o księciu Walji. Za- 
kładano się na temat: 

— Przyjdzie, czy nie przyjdzie? 

Sceptycy uśmiechali się złośliwie. 

— Takiemu niczem nie zaimponujesz, a już naj- 
mniej krajowym jazz-bandem. 

— Ba! Albo kawą zakładową! 

Naraz jednak sceptycy umilkli. 

W drzwiach wchodowych ukazała się smukła 
sylwetka w jasnym garniturze. Elegancki, trzydziesto- 
kilkoletni mężczyzna swobodnym krokiem ruszył w 
gąszcz stolików. Znalazł jeden niezajęty i usiadł przy 
nim wygodnie. 

Wszystkie oczy skierowały się w jego stronę. 

Do przybyłego podszedł kelner z głębokim 
ukłonem. 

— Założę się, że zażąda „whisky and soda“ |-— 
rzekł ciche do swego towarzysza jegomość przy są- 
siednym stoliku. 

— Nie! Raczej „coctail“ !—sprzeciwił się tamten. 

Kelner zniknął już w drzwiach bufetu, a po 
chwili ukazał się, niosąc na tacy dużą szklankę piwa. 

Dwaj panowie spojrzeli na siebie, przygasze- 
ni nieco. 

Osoba przybyłego stała się teraz ośrodkiem sa- 
li. „Pince-nez* migotały w białych, wypielęgnowa- 
nych rączkach pań, przykładane do błyszczących 


z dębami nie miała, a wywiodła się z „debrzy* da 
nej, t.j. dołu zarosłego zaroślami gajem. Grybó 
jeszcze w r. 1340 był Grynbergiem, jak i Szymbar: 
też niemieckim Schónbergiem. 

Niesłychanie też ciekawe są nazwy dzielnic 
przedmieść, wywodzące się częstokroć od jakich 
przypadkowych przezwisk. Sądeckie „Piekło“ jest t 
chyba najlepszym przykładem, Wenecja* równie: 
jest humorystycznem chyba przezwaniem dzielnicy 
położonej w dole nad Dunajcem (gdzież jej do wło* 
skiej Wenecji!). Ale już „Kaduk* nietylko może być 
przezwiskiem od kaduka, t j, nasyłającego padaczkę 
(chorobę) djabła, ale i pochodzić może od kaduka tj. 
majątku bez spadkobierców, spądaiącego na króla 
i rozdawanego zazwyczaj przez niego szlachcie—ter- < 
min to zresztą łaciński. Przezwiska też mają i całe 
miasta: tak np. Stary Sącz przezwano oddawna „Bry- 
jowem* (obok tego zwie się oni „Starem miastem*). 

Nieraz z takich przypadkowych alternacyj zwy- 
cięża druga nazwa i nazawsze już pozostaje. Źresztą 
i bez tego zmieniają się nazwy niejednokrotnie zu- 
pełnie Tak np. przez pewien okres czasu podwójną 
nazwę miały w pow. nowotarskim: Pieniążkowice 
i Pyzówka, które dawniej zwały się także: Ma ie- 
jowski i Śreniawa (od szronu, szreniu ze słowiańsk. 
sten-biały), Tak i Niwę wymienia lustrac'a z 1564 r. 
jako Zawadę (por. u Zborowskiego). 

Tu odróżnić oczywiście należy narzucone przez 
naszych rusyfikatorów i germanizatorów zmiany nazw, 
jak np. Iwangród (dziś przywrócono tam Dęblin), albo 
i jakieś Deutschenthał: Wymokłe, Hindenburg: Zab- 
rze itd. Niezależnie od tego istniały równoległe tylko 
tłumaczenia, np. Neu Sandez (Nowy Sącz), Saybusch (1) 
z Żywca itp „kwiatki“ niemczyzny, znane nam dop- 
rze z przedwojennych czasów, które uwiędły już bez- 
powrotnie. 

Zdarza się i dzisiaj naszym władzom polskim, 
że w spisach urzędowych przekręcają nie całe oczy- 
wiście nazwy, aje ich końcówki i w związku z tem 
nawet ich rodzaje gramatyczne. Ale lud sam także 
przekręca, jak tego dowodzi klasyczny przykład sta- 
rej nazwy: Uhrocie w Witowie (pow. nowotarski) 
lub Uhrocie Kasprowe w Tatrach, błędnie Hurko- 
ciem Urkociem itp. zwane, z którego młode pokolenie 
góralskie zrobiło aż: Urocze! 

Jak więc widzimy, nie należy nazw miejscowych 
brać zbyt pochopnie, gdyż częstokroć ne wiemy, 
co się w nich mrokiem dziejowym przysłoniło, przy- 
wiązywane zaś obecnie znaczenia najczęściej tylko 
bałamucą. Jest to jeden więcej z dowodów, że język 
jest żywym, ciągle odmładzającym się organizmem 
który nawet wiekowym nazwom zakrzepnąć nie pozwoli 
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Groba na zamknięcie Krynicy w najblżczj 


przyszłości. 

Jak się dowiadujemy starosta nowosądecki Dr. 
Duch wystosował do Wydziału zdrowia publicznego 
Województwa krakowskiego obszerny memorjał po- 
ruszający najaktualniejsze bolączki Krynicy stawiając 
równocześnie pod rozwagę wniosek zamknięcia tego 
zdrojowiska państwowego od grudnia 1928 r. gdyby 
bolączki te nie zostały usunięte. Memorjał porusza 
| Pig SJ js 2, ZAW al 
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oczu. Ciche okrzyki dyskretnie fruwały w powietrzu . 
Pod oknem jakiś grubas porykiwał donośnym basem 
powtarzając bez przerwy: 

— „God shave king!“ — „Times is money“ — 
„Good morning!* 

Egzotyczny gość siedział przy swym stoliku, 
nieporuszony i doskonale obojętny. Kiedyniekiedy, 
podnosząc swoją szklankę do kształtnych warg, uka- 
zywał piękne zdrowe zęby—autentyczne zęby księ- 
cia Walji. 

— Czarujący—naprawdę nieporównany !—szep- 
tały z zachwytem kobiety. 

W pewnej chwili z bocznej salki, skąd docho- 
dziły wesołe okrzyki i brzęk kieliszków, wyszedł mło- 
dy mężczyzna o pełnej, czerwonej i jakby nabrzmiałej 
twarzy. Był to pan Stanisław Pneumatycki, znany 
właściciel przedsiębiorstwa dorożek automobilowych. 
Idąc wśród stolików toczył dokoła nieco prżymglo- 
nym wzrokiem. > 

Naraz dojrzał siedzącego „księcia Walji*, ru- 
szył ku niemu, zdaleka wyciągając muskularne ramiona. 

— Serwus, Władek |—zawołał głośno—A ty skąd 
tutaj się wziąłeś, bestjo dzika? : 

Gwar na sali zamarł nagle—zdumienie i groza 
przeleciały nad stolikami. < : 

— Štaszek!— zerwał się z krzesła „książę Walji* - 
Daj pyska! Á * 

— Chodźże do nas... przedstawię się— klasa to- 
warzystwo, bracie—tu, w tej salce— ciągnął go p. Sta- 
nisław pomiędzy stolikami—A gdzież ty teraz? 

— U hrabiego jednego jestem... „Mercedes“ jak 
cacko. Wysłał mnie do N. po żonę... —wyjaśniał „ksią- 
żę Walji*—A tu wpadłem na kilka godzin, bo tu, 
uważasz ciotkę mam... pensję dzierżawi, rozumieSz, 
„Pod Trzema Liljami* ! 

No, no... aleś bęcwale, elegant. dobrze ci chy- 
ba u tego grafa. i 

Śmiejąc się głośno zniknęli w drzwiach bocz- 
nej salki. i 

Nad stolikami, w tłumie stałych gości zakłado- 
wych panowała przykra, żenująca cisza. 


P. s. Za autentyczność powyższego zdarzenia autor ZA- 
ręcza połową swego honorarjum. 
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szereg kwestji sanitarne higienicznych, któremi zaj- 
mujemy się, gdyż przeprowadzenie ich leży w inte- 
resie szerokich rzesz kuracjuszy. Po myśli ustawy o 
uzdrowiskach z roku 1922 do koniecznych urządzeń 
każdego uzdrowiska należą: urządzenia zabezpiecza- 
jące dobrą wodę do picia, urządzenia kanalizacyjne, 
zakład izolacyjny, urządzenia do odkażania a wresz- 
cie dom przedpogrzebowy. Z urządzeń tych najwięk- 
sze uzdrowisko polskie, stanowiące własność pań- 
stwa, posiada zaledwie dom przedpogrzebowy, oraz 
dom izolacyjny nieodpowiadający zresztą swemu za- 
daniu ze względu na szczupłe rozmiary oraz nie zas- 
tępujący w zupełności szpitala którego brak daje się 
odczuwać już obecnie dotkliwie, a w razie wybuchu 
jakiejś epidemji może być wprost katastrofalne. Naj- 
większą jednak bolączką jest sprawa kanalizacji i wo- 
dociągów, gdyż pierwszej brak zupełnie zaś szwan- 
kowanie wodociągów kiynickich i brak wody jest 
wprost chronicznym. 

Zaniedbanie tej sprawy przez czynniki miaro- 
dajne jest tem jaskrawsze jeśli uwzględni się szereg 
przeprowadzonych robót które mogłyby być odłożone 
na czas późniejszy jak np. budowa muszli dla mu- 
zyki olbrzymim kosztem 76000 zł., lub obecna bu- 
dowa Domu zdrojewego, choć obecne stosunki iniesz- 
kaniowe nie są w Krynicy już takie, by sprawa była 
piekąca. Skutki tego zaniedbania są fatalne. Brak 
wody daje się dotkliwie odczuwać, wodociąg jest 
zamknięty dla prywatnego użytku od rana ao godzi- 
ny 6 wieczór, a zakład użyteczności publicznej jak 
rzeźnia używa do płukania mięsa wody z Kryniczan- 
ki, zawierającej odpływy z kanałów prywatnych. Ar- 
gument Zarządu Zdrojowego że zbyt wiele wody zu- 
żywa zakład hydropatyczny, nie usprawiedliwia zu- 
pełnie tego stanu rzeczy. Brak wody w wodociągach 
pogarsza fakt, że studnie prywatne z polecenia kie- 
rownictwa rozbudowy zostały przeważnie zasypane 
to też mamy dziś taki stan rzeczy że tak w prywat. 


Jezeli o rozwoju jakiegoś zdrojowiska świad- 
czyć może jego rozbudowa, to śmiało powiedzieć 
można, że Szczawnica pozostaje w tem stadjum, w 
jakiem była lat temu kilkanaście. Mimo rok rocznie 
wzrastającego zapotrzebowania, naogół od szeregu lat 
prawie nic nowego się nie buduje, zadowalniając się 
poprawkami lub przerabianiem starych, walących się 
will, w których nawiasem mówiąc, brak najistotniej 
szych kulturalnych wymogów, świadczy dobitnie o 
„swoistym prymitywie*. Nie można żądać, aby ini- 
cjatywa budowlana szła wyłącznie od osób prywat- 
nych, skore zarząd zdrojowy, w którego to przede- 
wszystkiem interesie leżeć winno, tak smutnym świe- 
ci przykładem i to nie tylko nie dążąc do poprawie- 
nia tego stanu, lecz nawet przyczyniając się do po- 
gorszenia już istniejącego. 

Czy to możliwe? 

Niestety, twierdzenie nasze nie jest zupełnie re- 
torycznym zwrotem, lecz smutną rzeczywistością. Bo 
oto szereg najładniej położonych will odnajął zarząd 
w obecnym sezonie prywatnym przedsiębiorcom na 
prowadzenie pensjonatów, które też rozmnożyły się 
obecnie, jak grzyby po deszczu, (niezły widocznie in- 
teres)! Nie każdy jednak ma ochotę zawrzeć znajo- 
mość z cenami tam pobieranemi, lub też korzystać 
z narzuconej mu kuchni. W rezultacie, dzięki tej po- 
lityce zarządu, dbającego tylko o własną korzyść a 
nie o wygodę kuracjuszy, trudności mieszkaniowe 
w tym sezonie przybrały jeszcze na rozmiarach. 

Zaprawdę, odnośne czynniki rządowe winny jak= 
najprędzej wkroczyć w tą sprawę—a to przez podda- 
nie rewizji istniejących już koncesji na prowadzenie 
pensjonatów i ogianiczenie nadawania nowych—ina- 
czej, kto wie, czy na przyszły sezon cała Szczawnica 
nie zamieni się na jedną „garkuchnię*, 

Ale jak wewnętrzna gospodarka uledz musi us- 
prawiedliwionej krytyce, tak i zewnętrzny stan zdro- 
jowiska pozostawia niejedno do życzenia. Przykładów 
zupełnego braku opieki dość jest widocznych na 
każdym kroku. 1 

Oto chodnik, którym codzień setki osób udaje 
się z Miedziusia do zdrojów zupełnie zaniedbany, 
zbudowany ongiś z jakichś kamiennych odpadków, 
które z biegiem czasu wykruszyły się zupełnie. Od 
kilkunastu lat nie naprawiany zupełnie, Świadczy do- 
bitnie o tem, że dobro i wygoda letników są tu na 
ostatnim planie. 

Byłby już chyba najwyższy czas aby usunąć tą 
„drogę krzyżową*, na której co chwila grozi potknię- 
cie, przytem tak wąska że nawet dwie osoby obok sie- 
bie idące zmieścić się nie mogą, a w jej miejsce wy- 
budować wygodny, szeroki chodnik betonowy. 
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nych domach jak w łazienkach nowych gdzie urzą- 
dzono częściowo hotel, klozety są pozbawione cały 
dzień wody i po korytarzach rozchodzi się niezbyt 
miła woń w porze znowu wieczornej wonie takie 
rozchodzą się nad całą Krynicą ze względu na brak 
kanalizacji dla odpływu odchodów. Stan ten powi- 
nien skłonić odpowiednie czynniki w pierwszem zaś 
rzędzie kierownictwo odbudowy do podjęcia natych- 
miastowych prac nad rozszerzeniem względnie budo- 
wą nowych wodociągów i kanałów a to tem bardziej, 
że w roku obecnym rozwinęła się w uzdrowisku epi- 
demicznie choroba przewodów pokarmowych o cha- 
rakterze bezkrwawej biegunki. czego przyczyną wed- 
ług ogólnej opinji jest brak wody źródłanej, Po myśli 
obowiązującego rozporządzenia ministrejalnego z ro- 
ku 1923 obowią'ane są uzdrowiska przeprowadzić 
bucowę wodociągów i kanalizacje do lat 5-ciu, o ile 
naturalnie tego brak, gdyby więc odpowiednie czyn- 
niki kierownictwo rozbudowy i Komisja zdrojowa w 
Krynicy nie podjęły natychmiast prac nad wodocią- 
gami i kanalizacją i nie przeprowadziły ich do grud- 
nia 1928 roku powinien być wzięty przez miarodaj- 
ne Władze pod uwagę wniosek Starosty nowosądec- 
kiego jako uzasadniony w zupełności interesem pu- 
blicznym. W związku z tem wysuwa się również kwe- 
stja organizacji Władz w Krynicy których jest aż 4-ty 
a to: Zwierzchność gminna. Komisja zdrojowa, Za- 
rząd zdrojowy oraz Kierownictwo rozbudowy. Wia- 
domo ogólnie, że harmonji między temi Władzami 
niema, a przeciwnie prowadzą one ze sobą raczej ci- 
chą walkę i utrudniają sobie pracę. Również kompe- 
tencje Władz administracyjnych pierwszej Instancji 
odnośnie do uzdrowiska są minimalne, jednak spra- 
wy te wiążą się już z obowiązującą ustawą uzdro- 
wiskową i projektem ewentualnych zmian, wobec 
czego omówimy je może Szczegółowo przy innej 
sposobności. 
—0— 
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Ale i w centrum zakładu nie o wiele lepiej! 
Idąc deptakiem lub parkiem, potykasz się co chwila 
to o rowy desz zem wyżłobione. to o kamienie hoj- 
nie porozrzucane, lub o potężne korzenie drzew wi- 
jące się po ziemi Przykre refleksje budzi ten obraz 
zaniedbania, zwłaszcza jeśli się pomyśli, że braki ta- 
kie usunąćby się dało przy dobrej woli minimalnym 
kosztem. 

W takiem samem zapomnieniu znajduje się też 
przepięknie położona aleja Sienkiewicza, z której 
ponadto perspektywę na Połoniny urozmaica z dru- 
giej strony widok na wiecznie suszącą się bieliznę 
(obok tyłu restauracji zakładowej). Wystawa ta ma 
zapewne poniekąd znaczenie edukacyjne a to przez 
demonstrację wszelkich gatunków i wymiarów niewi- 
docznych zwykle części garderoby. Poszukujący „pięk- 
nych widoków“ nie potrzebuje już drapać się na Po- 
łoniny—noi „sielski wygląd" zdrojowiska uratowany! 

Nie będziemy na razie wspominali o brakach 
panujących w t. zw. zakładach leczniczych, choć duża 
dałoby się pod każdym względem o nich powiedzieć. 
Odkładając tą sprawę—wymagającą osobnego arty- 
kułu- na poźniej podnieść musimy jeszcze te momenta, 
której ze względów sanitarnych winny być jak naj- 
spiesznie uregulowane. 

Tutaj należy budowa publicznych miejsc ustę- 
powych, których brak jest w całym zakładzie. Gdzieś 
tam wprawdzie są jasieś „zbytki epoki minionej“, 
ale i doszukać się ich trudno i stan ich opłakany. 
Prawdą jest, że celowe rozwiązanie tej kwestji da się 
pomyśleć jedynie w łączności z przeprowadzeniem 
racjonalnej kanalizacji i wodociągów—ale czyż już 
oddawna nie powinny te oba urządzenia znajdować 
się w zdrojowisku, w którem ze względu na rodzaj 
leczonych chorób warunki hygieniczne winny być 
wzorowe ? 

A czy nie jest palącą koniecznością ujęcie i ob- 
murowanie potoku, płynącego wzdłuż głównego trak- 
tu, do którego wyrzuca się obecnie rezinaite nieczys- 
tości i odpadki a te gnijąc roztaczają niemiłą woń 
i stanowią doskonałe podłoże do rozwinięcia się 
wszelkich bakcyli chorobotwórczych ? A może zarząd 
łudzi się, że przez umieszczenie kilku tablic, zabra- 
niających zanieczyszczania, cel ten zostaje osiągnięty ? 

Tak nieomal na każdym kroku rzuca się w oczy 
brak zainteresowania i dbałości o najistotniejsze potrze- 
by i rozwój zdrojowiska ze strony rządzących nim 
obecnie czynników. A przecież, mając wszelkie dane 
z natury ku temu, Szczawnica w innych rękach mog- 


łaby się naprawdę stać tem, na co w zupełności 
zasługuje | 
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Ujemny objaw. 


W ostatnich miesiącach zaszło w naszym po- 
wiecie jak i powiatach sąsiednich kilka wypadków 
czynnego oporu ludności wiejskiej przeciwko płace- 
niu rat ubezpieczeniowych do Polskiej Dyrekcji Ubez- 
pieczeń, względnie utrudniania w dokonaniu pomia- 
rów budynków wiejskich na rzecz tej przymusowej 
ubezpieczalni państwowej. Następstwem tego jest, iż 
odnośne organa wykonawcze Polskiej Dyrekcji Ubez- 
piecz. przeprowadzają swoje czynności w asystencji 


policji jednak mimo tego wypadki oporu zdarzają się 
często. Ostatnio zaszedł tąki wypadek w Słopnicach 
królewskich pow. limanowskiego gdzie w kilku miej- 
scach wieśniacy sprzeciwiali się pizeprowadzaniu po- 
miarów ich budynków grożąc bezpieczeństwu techni- 
kom i przydzielonym im posterunkowym p.p. Rów- 
nież stanowisko organów gminnych jest w tych wy- 
padkach nieraz ujemne naco wskazywałby fakt za- 
wieszenia w urzędowaniu w jednej z wsi powiatu li- 
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manowskiego wójta w związku z jego stanowiskiem przy 
ściąganiu wkładek ubezp. W szeregu wsi szerzy się 
wprost agitacja przeciwko ubezpieczanin się ludności 
od ognia. 

Zjawiska te są bardzo ujemne. Wykazują one 
z jednej strony brak zrozumienia dla korzyści płyną- 
cych z powszechnego ubezpieczania, z drugiej zaś 
upadek autorytetu organów bezpieczeństwa jakiemi 
jest policja po wsiach. Samo skierowanie sprawy do 
Sądu i ukasanie winnych za gwałt publiczny jak to 
już miało miejsce nie wyczerpuje jeszcze środków, 
które należy zastosować, by usunąć te zjawiska. Ko- 
nieczną jest celowa akcja, któraby wskazała ludności 
wiejskiej, że ubezpieczanie jest korzyścią dla niej, a. 
nie nowym ciężarem, nowyin podatkiem. Należy jed- 
nak przytem podnieść jako pewnego rodzaju uspra- 
wiedliwienie niechęci ludności bardzo niskie szaco- 
wanie wartości budynków przy stosunkowo wysokich 
wkładkach ubezpieczeniowych tak, że w razie spale- 
nia się właściciel otrzymuje bardzo niskie odszkodo- 
wanie niewystarczające stanowczo na jakie takie od- 
budowanie. Wreszcie organa wykonawcze Pol. Dyr: 
Ubezp. nie zawsze widocznie stoją na wysokości za-= 
„dania, skoro koniecznem okazało się wydawanie spe- 
cjalnych okólników zalecającyci więcej taktu i unika- 
nie stare z ludnością wiejską. To zapewne będzie 
skuteczniejsze, niż bezwzględne, dorażne przeprowa= 
dzanie egzekucji na ubezpieczonym, żyjącym w na- 
szych górskich wsiach nieraz w ciężkich warunkach. 
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Akeia godna nania 


Wkrótce już rozpocznie się rok szkolny, a z- 
niem kłopoty rodziców skąd wziąść pieniąize na za- 
kupno podręczników szkolnych, które obecnie są nie 
stosunkowo drogie. Tak bywa rek rocznie jeżeli dla 
rodzin średnio zamożnych kwestia zakupu książek 
przedstawia wielkie trudności to co dopiero mówić o 
tych najbiedniejszych, którzy muszą sobie odmówić 
nieraz rzeczy najn:ezbędniejszych byle tylko dziecko 
swe posłać do szkoły. Do dziś dnia nikt się nie zna- 
lazł ktob: kwestją tą się zajął i przez przeprowadze- 
nie jakiejś akcji umożliwi: tym najbiedniejszym za- 
opatrzenie w podręczn'ki s. kolne. 

To też z uznaniem podnieść nalezy akcję Pow. 
Koła Związku Inwalidów Woj. w Nowym Saczu, któ- 
re przeznaczyło kwotę 1.000 zł. na zakupno książek 
szkolnych dla nejbiedniejszych dzieci po poległych 
na wojnie żołnierzach i zmariych 'nwalidach. Akcja 
ta przeprowadzoną jest w ten sposób, że za okaza- 
niem poświadczenia Władzy szkolnej, że dana sierota 
uczęszcza do szkoły i wykazu zapotrzebowania naj- 
niezbędniejszych podręczników wypłaca się jej odpo- 
wiednią sumę pieniężną. W tem sposób przynajmniej 
część najbiedniejszych dzieci zaopatrzoną zostanie 
w podręczniki szkolne co umożliwi im naukę. Akcję 
tę dał Zarząd związku porownie dowód swej troskli- 
wości o dobro rodzin poległych oraz swych człon- 
ków co z uznaniem podnieść należy. 


Z komisji cennikowej 

Na posiedzeniu w dniu 22 bm. ustaliła Komisja 
cennikowa następujące ceny pieczywa: chleb jasny 
l kg.—64 gr. bułka gładka 7 dek.—7 gr, bułka wie- 
deńska (rogalik, kajzerka) 5 i 2 dk.—7 gr. Ceny te 
obowiązują jedynie w piekarniach, gdyż sklepom wol- 
no dobierać na chlebie 4 gr. na bułkach zaś 1 gr. 
na sztuce, 

Zarazem wyraziła Komisja powyższa życzenie, 
aby publiczność w większym siopniu niż dotychczas 
interesowała się cenami pieczywa, kontrolowała wagę 
tak bułek jak i chleba i by o wszelkich nadużyciach 
donosiła kompetentnym czynnikom, Zauważyć bowiem 
należyć, że w społeczeństwie naszem panuje zupełna 
apatja w sprawach gospodarczych zwłaszcza wobec 
kolosalnego wyzysku Bez poparcia ze strony społe- 
czeństwa wszelkie ceny ustalone przez Komisję cen- 
nikową pozostaną cenami papierowemi ze szkodą dla 
kupującej publiczności, kt^ra najczęściej pada ofiarą 
niesumiennych przedsiębiorców, 


Akcja obozów wakacyjnych. 


sprawozdanie z akcji obozowej naszego miasta 
nie byłoby pełne, gdyby pominięto żeńskie kolenje 
harcerskie. Od szeregu już lat urządzają drużyny 
żeńskie kolonje dla harcerek uczennic seminarjum i 
gimnazjum. Podobnie było i tego roku, jednak o tej 
cichej pracy złożonej często na młode niedoświad- 
czone barki mało się mówi. Koszta kolonji pokrywają 
uczestniczki same, jednak na każdej kolonj jest zaw- 
Sze parę harcerek, które wyjeżdżają za pieniądze za- 
pracowane przez drużyny lub za uzyskane drobne 
subwencje. Mimo to kolonje rozwijają się dzięki nie- 
strudzonej pracy samych dziewcząt. Z ogólnego bu- 
dżetu odpadają poważne kwoty kosztów administra- 
cyjnych dla kierownika, służby i kucharek, gdyż czyn- 
ności te wykonują z ochotą Śaine dziewczęta. Na- 
strój na kolonjach mimo pracy zawsze pogodny. Przy- 
goune piosenki najlepiej charakieryzują życie obozu. 
Całe życie jest tu przejawem bujnej t niefrasobliwej 
młodości. Wieczory spędza się przy watrach. To też 
w rezultacie trzeba przyznać, że życie w takim obo- 
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zie wyrabia kobiety zdrowe dzielne, zmniejszając licz- 
bę lalek dla ozdoby salonów, a pomnażając zdrowe 
duchowo i fizycznie, które w przyszłości będą dziel- 
nemi jednostkami tak dla domu jak i dla społeczeń- 
stwa. Obozy urządzane przez samą młodzież mają 
jednak także wysoką wartość społeczną. Dość zau- 
ważyć, że wysokie pojęcie swoich obowiązków, wiel- 
ka odpowiedzialność za ich spełnianie wdrażają mło- 
dzież do przyszłych obowiązków zawodowych i oby- 
watelskich. Mimo szczerych chęci nie brak też błę- 
dów wynikających zwykle z niedoświadczenia i ma- 
łych srodków msterjalnych, to też często przydałaby 
się rada osób poważniejszych. Cóż kiedy o pracy 
harcerskiej w naszem mieście mówi się tak mało, 
podczas gdy w innych miastach społeczeństwo chęt- 
nie i wydatnie taką pracą się zajmuje. Mniejsza zresz- 
tą o imię pracy, skoro cel jej jest szlachetny. Mała 
tylko garstka doświadczonych przyjaciół otacza dru- 
żyny swą opieką, którym nie zależy na uznaniu lecz 
pracują dla dobra samej sprawy. 


jnioszone onie na Ul. miósla. 


W dniu 22 bm. zaszedł na ulicach N. Sącza 
wypadek, który iylko dzięki przypadkowi a częścio- 
wo i zimnej krwi młodego chłopaka nie doprowadził 
do katastrofy. W południe przez ul. Jagiellońską je- 
chała fura p. Marschalki, st. insp. str. celnej, zaprzę- 
żona w parę koni; na furze znajdował się parobek 
i młody syn p. Marschalki, uczeń gimnazjalny Z na- 
przeciwka nadjechał w pewnej chwili beczkowóz ma- 
gistracki do skrapiauia ulic, który w mniemaniu, że 
już minął konie puścił nagle strugę wody na nogi ko- 
ni. Przestraszone tem konie poniosły nagle puszcza- 
jąc się szalonym galopem przez ul. Jagiellońską ku 
rynkowi! Przytomny parobek nie wypuścił lejc, a mło- 
dy student stanąwszy na wozie nie bacząc na nie- 
bezpieczeństwo zaczął donośnym głosem wydawać 
okrzyki: „uciekać! na bok! itpl* Przerażona tłumna 
publiczność pokryła się po bramach i w bocznych 
ulicach. Spłoszone konie wpadły na rynek, gdzie 
jednemu z koni urwał się rzemień od trendzli, wsku- 
tek czego wpadł en na dyszel stojącego z boku fjak- 
ra, przebijając na wyłot udo u tylnej nogi. Tylko te- 
mu zawdzięczać należy, że konie zostały w biegu 
wstrzymane. W każdym wypadku zachowanie się za- 
równo młodego chłopaka jak i parobka zasługuje na 
uznanie! 


SSUSESUUSEWEWSEŁ 
Wielki wieczór humoru 
znanego i cenionego artysty - humorysty 


Frtura Zawadzkiego 


odbędzie się w sali Sokoła w ponie- 
działek dnia 29 bm. 


Dochód przeznaczony na zakupno 
książek szkolnych dla biednych dzieci 
po inwalidach wojennych. 


LM 


Bilety wcześniej do nabycia w inwa- 
lidzkiej hurtowni tytoniowej. 
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| (IL ordynuje jak zwykle 


Radca sanitarny 


Herman Körbel 


ADE 453 ANS ANE 46 Gai Ga i Gd Ga Aee BĘ ARE A: a kG GRĘ ME 


Aż U AU QU ORIG CU AUG OÈ CE AD OMG Gz CUA AME ANY CON; GBG 


B 
ak 
Mię 
akt; 
U 
DĄ 
(ME 
Li 
dill 

è 
ai 

Ak 
g 
a 
tli; 
me 
tik 
% 


Dr. 


paw 


Jerzy Soplica. 
Jarmark w małem miasteczku. 


Niechajże jarmark się czyni 

Niech mierzy łokieć i ćwierć, 

My chodźmy do pustki — świątyni 

Rozważać życie i śmierć. 
WŁADYSŁAW ORKAN. 


Od wczorajszego wieczora, przez całą noc, wlo- 
ką się z różnych osiedii, na wozach, suto ładowanych 
towarem, który połykać będą oczy ciekawych, zaopa- 
uzonych w pieniądze. Obliczają w pamięci spodzie- 
wane zyski. Gościńcem zoranym bruzdami wjeżdżają 
w rynek zachłanni a przygotowani Z wozów zdejmują 
podróżne, składane stragany, rozstawiają je na ziemi 
z biegłością, nabytą przez kilkuletnią praktykę jar- 
marczną. Z zamkniętych skrzyń, wyświechtanych tobo- 
łów i słomianych koszyków, wyciągają cały dobytek. 
Szkielety straganów przyoblekają się ciałem. Powstaje 
w swoistym Stylu inięszanina barw, form i wartości, 
zamknięta w czworobok banalnych kamienic o dawno 
niemytych oknach i przeciętnych wywieszkach skle- 


TYGODNIOWY KURJER PODHALAŃSKI 
-Diz$ 
2 Do wszystkich Inwalidów wojen. Wojsk Polskich 


(J 
Rra Jako były sierżant Wojsk Polskich, obecnie 
MZ inwalida wojenny, zwolniony z wojska w zeszłym jg 
roku, nie miałem możności znać działalności P>) 
Q Związku Inwalidów Wojennych Rz. P. i jego wiel- | 
kiej zasługi w zdobywaniu praw i przywilejów p 
d dla szerokich rzesz inwalidów, wdów i sierót 
wojennych. 
Nie znając 8-mio letniej pracy Związku Inwa- 
JK] lidów Wojennych Rz. P. dałem obałamucić się 
J kilku osobnikom wykluczonym z Pow. Koła Zwią- | 
$ zku Inwalidów Rz. P. w Nowym Sączu za różne b 
§ nadużycia i szkodliwą działalność w temże Zwią- 
á zku, byłem jednym z założycieli, a następnie refe- 
rentem organizacyjnym t. zw. Legji Inwalidów ® 
(| Wojsk Polskich mieszczącej się w Nowym Sączu WSS 
9 ul. Kościuszki 11 (lokal Robotnika). s, 
Przez kilkumiesięczną moją działalność w Legji 
miałem możność przekonania się, źe Legja Inwa- g$% 
 lidów W. P. jest szkodliwą organizacją dla wszyst- f 
kich ofiar wojny, gdyż rozbija solidarność i jed- P] 
ność inwalidzką. Przekonałem się, że działalność 
Legji Inwalidów Wojsk Polskich w Nowym Sączu 
oparta jest na fałszywych informacjach udziełonych 
zgłaszającym się tam członków, gdyż bałamucenie R 


opg: 
LAFA 


O 
0. -.00-.00) 


b. wojskowych z kategorją A i B, że Legja wyrobi fb 
im prawa inwalidzkie, inaczej nazwać nie można» %4 


SU jak fałszem i demagogją, oraz polowaniem na ; 
członków na krótką metę. Zauważyłem również (3 
że jakkolwiek dochody Legji nie są tak znaczne f 


gdyż liczy 13 członków, to jednak wbrew przepi- 
ý Som statutu prezes tejże Legji p. Olpiński bez 


skarbnika sam podejmuje wkładki i nie wiadomo 
naco je obraca, gdyż żadnej korzyści członkom Ki 
Ñ swoim za należenie do Legji nie wyświadczył. 
Obecnie oświadczam, źe po zapoznaniu się 
4 z działalnością Legji z tejże wystąpiłem i zwracam Ę 
dj się do Was Szanowni Koledzy i Towarzysze (A 
broni nie dajcie się więcej bałamucić takim osob- 
nikom jak p. Olpiński o którego działalności chęt- 
nie udzielę wyczerpującej informacji każdemu kto F 
się do mnie zgłosi. 
Każdy inwalida i wdowa wojenna, którzy chcą [4 
wykonania ustawy inwalidzkiej, powinni należeć ff 
tylko do jednego Związku Inwalidów a tym w po- KAŻ 


j wiecie nowosądeckim jest Powiatowe Koło Związ- 
ku Inwalidów Wojennych Rz. P. mieszczące się 


w Nowym Sączu przy ul. Jagiellońskiej Nr. 29. 
i Z poważaniem 
KORWIN JAN 
b. sierżant i legjonista oraz referent organizacyjny 
t. zw. Legji Inwalidów Wojsk Polskich w N. Sączu. 


Kronika. 


Osobiste. 


Starosta Dr. KazimierzļDuch wyjechał do Kry- 
nicy na kilkudniowy pobyt celem uporządkowania 
z polecenia M. Spraw. Wewn. Sławoj Sktładkow skiego 
tamtejszych stosunków jakoteż i uregulowanie cen. 


Prezes Sądu okręgowego p. Henryk Bukow- 
ski powrócił z urlopu i objął już urzędowanie. 


Wiceprezes Sądu okręgowego p. Dr. Franci- 
szek Parylewicz rozpoczął 6 tygodniowy urlop. 


Zmiany w Związku strzeleckim Wobec re- 
zygnacji z powodu choroby dot. komendanta obw. 
inż. Goettla mianowano: komendantem obwodu no- 
wosądeckiego p. Adamczyka, dyr. kasy i por. w rez., 
komendantem oddziału natomiast p. Juljana Kapuściń- 
skiego, por. w rez. Skarbnikiem mianowano p. Uhla. 
sekr. prez, tut. sądu okr, 


Ślub. W dniu 27 bm. odbył się w kościele pa- 
rafjalnym w Nowym Sączu ślub panny Stanisławy 


powych. Rzadko kiedy zamiatana platforma ryaku 
małego miasteczka, zapełnia się wzbierającą falą ludz- 
kich głów a czworobok rynku rozpada się automa- 
tycznie na działy i działki, zależnie od charakteru 
sprzedawanego towaru. W powietrzu rośnie akord 
głosów, przechodzący wszystkie rodzaje taniej dyna- 
miki muzycznej. 

Właściciele przygodnych składów zachwalają 
swój towar, starając się przekrzyczec w superlatywach, 

Jakiś pomysłowy przekupień, ubrawszy na głowę, 
zaimprowizowaną czapkę z żółtego papieru, sugge- 
ruje przechodniom dobroć sprzedawanych słodyczy. 
Vis a vis rozłożyła się bibljoteka jarmarczna w kilku- 
nastu tomikach, których zawartość odczytuje głośno 
w celach reklamowych kobiecina z dzieckiem na reku. 

Wysłużona katarynka przegrywa w rozlazłem 
tempie wszystkie możliwe walce, polki i narodowe 
melodje. 

W takt tej 'groteskowej muzyki tańczą ceny to- 
warów, wirulą zawrotnie, lecą, opadają w miarę, gdy 
ustawiany wzdłuż chodnika rząd koni, wyczekujących 
zmroku, poczyna się niecierpliwić. 

W  pokątnych knajpach banalnych kamienic 
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Iwulskiej nauczycielki z panem Franciszkem Polłow- 
cem, absolwentem filozofji: Związek małżeński po- 
błogosławił ks. proboszcz Mazur. 


Gościnny występ Maryli Gremo, utalentowa- 
nej tancerki plastycznej, która przedstawiła się naszej 
publiczności z jaknajlepszej strony odbył się dnia 
22 bm. w Sokole. Szkoda tylko, że tak piękna zjawa 
taneczna nie miała należytej oprawy dekoracyjnej, co 
zapisać należy na karb bardzo prymitywnych deko- 
racji sceny sokolej. 


Ks. Oraczewski, znany prelegent z Ameryki 
wygłosił w sali ratuszowej dwa interesujące wykłady 
przy tłumnym napływie publiczności. Nie obeszło się 
przy tej sposobności bez pewnych demonstracyjnych 
incydentów. 


Baczność maturzyści! W następujące dnie * 
1. września, 5. września i 10. września b.r. w każdy 
z wymienionych dni od godz. 11-12.ej przedpołudniem 
uruchomione zostaną dyżury Zarządu Akademickiego 
Prowincjonalnego Koia sądeczan w lokalu T. S. L. 
ul. Batorego. Na dyżurach tych udzielać się będzie 
maturzystom informacji co do studjów uniwersy- 
teckich. 


Poprawa nawierzchni ul. Długosza. Magistrat 
przeprowadza obecnie poprawę nawierzchni ul. Dłu- 
gosza koncentrującej ruch automobilowy w stronę Kry- 
nicy. Czy jednak o takiej robocie nie trzeba było 
prędzej pomyśleć niż pod jesień? Przy tej sposobnoś- 
ci przypominamy władzom miejskim konieczność do- 
prowadzenia do możliwego stanu ul. Jagiellońskiej 
na odcinku od Starostwa do dyrekcji Skarbn. Odci- 
nek ten domaga się wyszutrowania go i walcowania, 
a może wreszcie znalazłyby się fundusze na wybru- 
kowanie, bo przecież w tym celu został rozkopany. 


Wynalazek sądeczanina na Iwowsiich Tar- 
gach Wschodnich. Warsztaty kolejowe w Nowym 
Sączu, wysyłają na wystawę przemysłową Targów 
Wschodnich we Lwowie oryginalny hamulec kolejowy 
skonstruowany przez ińżyniera Suchanka, byłego na- 
c elnika warstatów nowosądeckich. Hamulec ten jęst 
nadzwyczaj praktyczny i przyczyni się znakomicie do 
zmniejszenia wykolejeń itp. katastrof kolejowych, o 
których tak często obecnie się słyszy. W jednym z 
najbliższych numerów podamy dokładny opis hamul- 
ca oraz sposób, w jaki będzie on zabezpieczał po- 
ciągi przed katastrofami. 


Jak to możliwe. Zwracają nam uwagę na róż- 
nice w cenach pobieranych w tutejszych sklepach z 
przyborami kancelaryjnemi zwłaszcza za koperty sta- 
nowiące jakoby przedmiot codziennego użytku. I tak 
ceny kopert wahają się powszechnie między 4-6 gr. 
za sztukę podczas gdy sklep Hurtowni inwalidów przy 
ul. Jagiellońskiej pobiera jedynie po 2 gr. za sztukę. 
Gdy zaś trudno przypuścić by sklep ten dokładał do 
sprzedawanych kopert: dla tego oddawał je po tak 
nizkiej cenie, przyjąć się musi, że firma ta w swej 
solidarności ogranicza się do małego zarobku w 
myśl zasady duży obrót mały zysk. Podobnie ma się 
rzecz i z innemi przyborami kancelaryjnemi. 


Pryw. Miejskie seminarjum nauczycielskie po- 
zostające pod dyrekcją p. Piotra Zielińskiego otrzy- 
mało na rok szkolny 1927/28 pełne prawo publicz- 
ności co dobitnie świadczy o wysokim poziomie na- 
uczania w tym zakładzie wobec postawienia go na 
równi z zakładami państwowemi. 


Złamanie nogi podczas meczu piłki nożnej. 
Znanemu sportowcowi tutejszemu, członkowi a zara- 
zem dobtemu obrońcy miejscowego klubu piłki noż- 
nej „Sandecja* p. Józefowi Kącikowi złamali gracze 
tarnowscy nogę w czasie zawodów. Podczas tych sa- 
mych zawodów skaleczono nogę drugiemu graczowi 
tegoż klubu, Kwaśniewskiemu. Oba wypadki miały 
miejsce w Tarnowie, w ubiegłą niedzielę dn. 21 bm. 
Dziwnem się to dosyć wydaje, gdyż „Sandecja” gra- 
ła przecież nie z „łaminogami* tylko z tarnowską 
drużyną „Jutrzenką*. Niezadługo gracze drużyn piłki 
nożnej będą grać na szczudłach, albo bez nóg! 


Podchmieleni osobnicy wywołali burdę ulicz- 


o dawno nieumytych oknach i przeciętnych wywie- 
szkach sklepowych zapełniają się stoły kuflami piwa 
awizując jarmarczne finale. 

Powoli rozbiega się ludzkie mrowisko głów. 
Wozy i konie znowuż, czekają na swe pierwotne 
przeznaczenie. 

Na rynku małego miasteczka pozostają sterty 
niezamiecionego śmiecia. 

Życie zamiera na cały tydzień. 

W czworobeku rynkowym nastaje cisza, którą 
wchłaniają fasady banalnych kamienic o dawno nie- 
umytych oknach i przeciętnych wywieszkach sklepe- 
wych. 


Błogosławiona ta cisza, która po rozgwarze 
poprzedniego dnia nastaie w duszy człowieka, zmę- 
czonego życiem targowiska, gdzie stragan kłamanych 
uczuć nie znalazł w nim nabywcy. „JARE 

Błogosławiona ta cisza, pustki— świątyni, w któ- 
rej po rozgwarze powszedniego dnia tak dobrze jest 
rozważać życie i śmierć 
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ną na Kaduku. Przyszło do rękoczynów, w czasie 
których jednemu z awanturników skaleczono głowę. 
Byłoby pożądanem, aby częściej zaglądały w tamtą 
stronę posterunki policyjne, zwłaszcza nocną porą. 
Podobnych bójek nowych było już kilka w tej okolicy. 


Opowieść sentymentalna © Kasi i jej pani. 
Kasia W. była jak się to mówi „nową“, służącą u p. 
M. w N. Sączu. Powiedzieliśmy była „nową lecz 
miała też i nowe zwyczaje. dotąd przez służące nie- 
praktykowane, jak naprzykład ciskanie szklanką z ka- 
wą w cwoją chlebodawczynię. Więc p. M. musiała jej 
służbę wypowłedzieć, atoil Kasia tak nadobnie i trew- 
nie błagała swoją gosposię, że ta w końcu zostawiła 

ją dalej u siebie r 

Pewnego dnia zjechała do Nowego Sącza ope- 
retka krakowska, zatem pani M. lubiąca bardzo te- 
atr, miała zamiar iść na przedstawienie. Ze zaś była 
młodą i milutka a chciała i uroczo i strojnie wyglą- 
dać, ubrała piękną biźuterję, zapominając jednak o 
ślicznym złotym pierścionku, który zostawiła na biur- 
ku Dopiero po pewnym czasie przypomniała, so- 
bie że pierścionka w teatrze nie miała, lecz w 
domu go zostawiła. Sprytna Kasia usiłowała jed- 
pak w nią wmówić, że pierścionek do teatru ubrała. 
Pani M. atoli nie dając wiary twierdzeniu swojej mło- 
dej służącej, zabawiła się w agenta policyjnego i... 
pierścionek znalazła w pończosze nieuczciwej dziew- 
czyny, która przyparta do muru przez energiczną chle- 
bodawczynię, do winy się przyznała, tłumacząc się, 
z płaczem, że chciała pierścionek |ukochanemu Jaś- 
kowi, „co jest stale przy wojsku" na imieniny -ofia- 
rować, jako „złoty* dowód swoich afektów. Rozumie 
się, że tego samego dnia lirycznie usposobiona Ka- 
sia ze służby „wyleciała*. Jest rzeczą pewną, że Ja- 
siek frajter, ani na nią popatrzy teraz. 


„Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje“. Tak 
myślał Stasio, parobek od Wojciecha Każy i wybrał 
się na śliwki wczesnym rankiem do sąsiada. Lecz mu 
Pan Bóg nie poszczęścił, bo spadł z drzewa i zwich- 
nął sobie boleśnie nogę. Gdy wyzdrowieje, zaprzeczy 
napewno kategorycznie prawdziwości tego przysłowia 
nieszczęśliwy amator cudzych owoców. I zdaje się 
nigdy na czas rano nie będzie mu się chciało wstać. 


Śledztwo w sprawie Marji Grabaniowej ob- 
winionej o zamordowanie męża śp. Konstantego Gra- 
bani zostało już ukończone, a akta odstąpiąae pro- 
kuratorji przy S. O. celem wygotowania aktu oska- 
nzenia. 


Pod zarzutem dzieciebójstwa aresztowaną zo- 
stała Katarzyna Janczyk ze Zbikowic. Porodziła ona 
potajemnie nieślubne dziecko, które — jak twierdzi — 
zmario wnet, a trupa znaleziono zakopanego w lesie. 
Aresztowaną odstawiła policja do więzień przy tut. 
Sądzie. 


Tyfus brzuszny. W kilku gminach powiatu Li- 
manowskiego zaszło szereg wypadków tyfusu brzusz- 
nego. Kilku chorych przywieziono do szpitala w N. 
Sączu. 

Ze względu na fatalne warunki sanitarne ko- 
niaczną jest natychmiastowa interwencja fizykatu za- 
pobieg.jącą szerzeniu się choroby, 

Amator tytoniu. Policja krynicka aresztowała 
znanego złodzieja Franciszka Salamona, który skradł 
niejakiemu Janowi Lachowi z Krynicy ubranie i bie- 
liznę. Salamon ma na sumieniu szereg innych kra- 

dzieży, a między niemi w lipcu skradł on na szkodę 

Kółka Rolniczego w Zbyszycach różne gatunki tytoniu 
wartości 700 zł. Salamona wodstawiono do więzień 
przy tut, Sądzie okręgowym, 


Gwałt pubłczny. Niejaki Jan Wilk z N. Sącza, 
odchmieliwszy sabie nieco poczuł dziwną nienawiść 
do automobilistów. To też widząc przejeżdżające ryn- 
iem auto zamierzył się na kierowcę tegoż inż. Ku- 
jckiego z Krakowa dużą żelazną podkową. Cios 
erzył jednak tylko w skórę auta, gdyż kierowca 
szybko uchylił się. Przytrzymany przez posterunko- 
wego. Wilk znalazł godnych obrońców w esobach 
Władysława Golonki, Józefa Szkaradkę, jana Turka 
i Antoniego Jurczaka, którzy starali się odbić kolegę 
w drodze do komisarjatu, ostatecznie antya ob 
li oa i jego niefortunni obrońcy znaleźli się, w areszc:t 


i odpowiadać będą za zbr. gwałtu publicznego. 


kroniki żałobnej. 


*$. p. Roman Majerski, st. oficjał sądowy, 
arł w dniu 20 bm. przeżywszy lat 56. Pogrzeb od- 
był się w dniu 23 bm. przy licznym udziale kolegów 
zmarłego, który cieszył się dużem uznaniem zarówno 
jako sumienny długoletni pracownik tutejszego Sądu 
‘Okr. jak i serdeczny kolega. Cześć jego pamięci. 


i Ś. p. Anna Małetowa, wdowa po konduktorze 
kolejowym, zmarła w dniu 23 bm. przeżywszy lat 42. 


Z Sali Koncertowej. 
Koncert chóru ukraińskiego. 


Dwa występy ukraińskiego chóru mieszanego p. 
Kotki dały nam możność usłyszenia dobrego 
społu chóralnego, chór ten bowiem pod względem 
jaśpiewania, czystości intonacji ma już utartą zaszczy- 
ną opinję. z 

Tą razą jednak pod względem materjału głoso- 
rego przedstawia gorzej niż w poprzednich wystę- 
ach, odczuwa się brak w tym chórze dobrych teno- 
w i sopranów, zato basy są imponujące i brzmią 
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Program wypełniały pieśni ukraińskie nadzwy- 
czaj melodyjnie, jednak podobnie ich harmonizacja 
muzyka i stawały się monotonne. Chór wykonuje 
pieśni z pamięci co pozwala mu skupić całą uwagę 
na dyrygenda, który mimo b. delikatnych ruchów 
prowadzi chór sprężyście. F 

Chór występuje w bardzo malowniczych strojach 
(zwłaszcza panie). 

Publiczność nie dopisała w tej liczbie, jaką 
zwykłe cieszyły się poprzednie koncerty tego chóru. 


J-B 


Kurs szoferski 


| w N. Sączu dla zawodow ych 
| i amatorów rozpocznie się 
1-go września. Zgłoszenia 
przyjmuje inż. St. Dziewoiski 
ul. Kunegundy 14. 


LEIB CHAIM ROSENBAUM false Goldstein ur. 
1898 r. unieważnia zgubioną książeczkę wojskową, 
wydaną przez P. K. U. Nowy Sącz. 


Stary Sącz. 
Przedstawienie amatorskie w sali „Sokoła * 


W dniu 4 sierpnia 1927 odegrali członkowie tut 
Sokoła 3 akt. komedję Wierzchowskiego p. t. „Kło- 
poty pana Złotopolskiego* pod zmienionym tytułem 
„Duchy w salonie“. Sztukę reżyserował ks. Kondo- 
lewicz, bawiący w Starym Sączu na wywczasach let- 
nich. Amatorowie wywiązali się ze swych ról w spo- 
sób zadowalający publiczność, czego dowodem hu- 
ragan oklasków, któremi darzyła sala grających. Do- 
brą była gra prof. Bojarskiego (miljoner Złotopolski) 
oraz jego dzieci lzy (p. Bielówna) Ryszarda (p. 
Marjan Skrzywanek i Janka (p. Sznejdrówna). 

P. Szeligiewicz Antoni dobrze odegrał rolę na- 
czelnego buchaltera (Jente'). Na szczególnie uznanie 
zasługuje p. Myczkowski (hrabia Wirski), burzę o- 
klasków zebrał p. Łobarzewski oraz p. Antoni Pa- 
siut w roli malarza Broniewicza. Pełna dystynkcji i 
całkowitege opanowania roli była gra prof. Weitlin- 
gerowej (rola aktorki). Pociesznie wyglądał w roli 
Wojciecha p. Władysław Ziębowicz, całkiem dobrze 
odegrał rolę amanta Żarskiego p. Kazimierz Ziębo- 
wicz. Całość wypadła wcale udatnie. 


Chwalebna uchwała. Rada miejska Starego 
Sącza uchwaliła dnia 16 lipca na swem posiedzeniu 
ofiarować na strzelnicę dla P. W. plac na Podgórzu 
jakoteż dostarczyć bezinteresownie materjał drzewny 
z lasów gminnych. Strzelnica ma służyć celom przy- 
sposobienia wojskowego miejscowego Związku strze- 
łeckiego, hufca szkolnego seminarjum nauczycielskie- 
go oraz Tow. myśliwskiego. Powyższa uchwała świad- 
czy chwalebnie o zrozumieniu potrzeb P. W. przez 
członków Rady gminnej. 


Limanowa. 


W poszukiwaniu za chlebem. Przybyło wiele 
nowych kandydatek na posady, szczególnie, nauczy- 
cielskie. Jednak trudno jest te posady otrzymać brak 
bowiem miejsc wolnych. Tymczasem w samej Lima- 
nowej jest na posadach nauczycielskich 10 mężatek, 
których mężowie zajmują rządowe posady, taksamo 
i nauczycielskie,” pobierając znaczne pensje. Byłoby 
pożądanem, żeby taka siła, która ma częstokroć ro- 
dzinę na utrzymaniu, otrzymała posadę a nie nau- 
czycielka, czy inna urzędniczka, mogąca żyć z pensji 
rea, Kuratorjum szkolne powinno odpowiednio tę 

‘stje unormować! 


Nowa organizacja przedwyborcza. Radea szkol- 
ny w Limanowej p. L. oraz p. B. założyli w Lima- 
nowej stronnictwo pod nazwą „Związek Mieszczań- 
ski* widocznie na czas wyborów. Dużo ciekawych 
pragnęłoby się dowiedzieć, jaki jest cel tego stron- 
nictwa? Bo chyba nie rozbijanie i tak nielicznego 
mieszczaństwa na czas wyborów a forsowanie swo- 
ich politycznych przyjaciół i kompanów, A no po- 
czekamy i zobaczymy, 


Fura naładowana drżewem zabija wieśniaka. 
W Starej Wsi w powiecie limanowskim, został zabity 
przez furę naładowaną drzewem, Jan Hybel. Zabity 
pozostawił żonę i kilkoro nieletnich dzieci. 


Nowa „Cukiernia padhalańska* została otwarta 
w Limanowej w rynku. Właścicielem jej jest obywatel 
limanowski, Jan Kielski. 


Przed wyborami w starej wsi (limanowskie). 
W gminie Stara Wieś, zostaty nareszcie sporządzone 
listy, 4., 3., 2. i l-go koła wyborczego. Naczelnik 
gminy, Józef Puch sporządził jednak listy wyborcze 
w ten sposób że około 150 osób nie było wpisanych 
do list. Tymczasem dziwne te praktyki sparaliżo- 
wał dzielny i pełen eneigji obywatel temtejszy Wa- 
lenty Gawron. Pownoszono masowe reklamacje, które 
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komisja reklamacyjna (składająca się z piastowców) 
odrzuciła. Oparła się tedy cała sprawa o Starostwa 
w Limanowej, które, o czem obywatele Starej Wsi są 
przekonani, załatwi tę sprawę według ustawy, roz- 
strzygając tę :zecz bezstronnie i sprawiedliwie. 


Nowy Targ. 


Skrapianie ulic. Pod adresem gminy zwracają 
się za naszem pośrednictwem obywatele nowotarscy 
z prośbą o zakupienie beczkowozu celem użycia go 
do skrapiania ulic na których wznoszą się istne tu- 
mady kurzu tembardziej wobec nader wzmożonego 
ruchu samochodowego. Równiez proszą © poprawę 
zaiste skandalicznych trotuarów zwłaszcza na ulicy 
Ludźmierskiej i Waksmundskiej. 


Butowa nowego ko'cioła. Przygotowania do 
budowy nowego kościoła w N. Targu dzięki energji 
ks. Dr. Karabyły zostały już zakończone. Ponieważ 
zaś również i plany wykonał już bezinteresownie 
inżynier Panczakiewicz z Warszawy, jak się dowia- 
dujemy budowa kościoła rozpocznie się nieodwołal- 
nie z początkiem wiosny. 


(Jb.) Bójka na weselu. Onegdaj w Mizernej, 
w wiosce pod Maniowami w czasie pewnego wese- 
liska przyszło do ostrego konfliktu między muzykan- 
tem, o jednym z uczestników. Obrażony mianowicie 
basista J. Łuczkowski rzekomo małą kwotę wrzuconą 
do basów sponiewierał gościa, czego wynikiem było 
rozłamanie się rzeszy weselników na dwa bijące się 
obozy. Bójka trwała chwilę, ofiarami zaś gorącej krwi 
góralskiej padli głównie goście z wsi okolicznych, 
których poturhowano i potłuczono. 


(Wi) Przywaliło go drzewo. W czasie szale- 
jącej niedawno burzy został przygnieciony na śmierć 
walącem się od pioruna drzewem Jan Kuliga, miesz- 
kaniec Lipnicy Wielkiej oraz czynny członek kilku 
stowarzyszeń. 


(Z) Katastrofa automobiłowa pod Hubą. Oneg- 
daj auto Dr. Łaszczyńskiego, adwokata z Sosnowca 
wieżące 5 osób wpadło na barjerę mostu pod Hubą, 
którą złamało i wpadło z 5 metrowej wysokości do 
Dunajca. Skutki katastrofy były znaczne bo właści- 
ciel żona jego brat prof. gimn. w Nowym Targu oraz 
rzeżnik z Krościenka Urbański doznali silnych potłu- 
czeń zaś auto zostało strzaskane. Cało wyszedł tylko 
szofer. Stan jednak potłuczonych nie budzi poważnych 
obaw. Tak wykazało w chwilę po wypadku, prze- 
prowadzone śledztwo przez komendanta P., P. p. Mun- 
ka bezpośrednim powodem katastrofy było nieorjen- 
towanie się szofera przy silnym zakręcie tuż przed 
mostem, który wozu będącego w wielkim pędzie nie 
zdołał już poprewadzić linją półkola. Szofera aresz- 
towano. 


(Z) 15 letni włamywacz. Wczoraj z bronią w 
ręku włamał się do mieszkania Gersblanowej w N. 
Targu 15 letni Stanisław Worlak i prócz nabiału oraz 
mydeł, skradł większą kwotę pieniędzy, którą Gers- 
blanowa miała ukrytą w szafie. Młodocianego zło- 
dzieja aresztowano i odstawiono do aresztów sądowych. 


(Z) Szaleniec nożowcem. Na ulicy Długiej w 
N. Tarcu napadł z nożem w ręku, dotychczas nie- 
szkodliwy, chory umysłowo 60 letni Abraham Szlags- 
sman na F. Lemiera i w przystępie szału bez żad- 
nej przyczyny zadał mu kilka niebezpiecznych cięć 
w głowę. Na krzyk ofiary przybyła policja szaleńca 
ubezwładniła, Lemlera zaś zawieziono w ciężkim sta- 
nie do miejskiego szpitala. 


OvPOWIEDZI RED. ODDZ. T.K.P.w N. TARGU 


P. Józef N. z Szafl. „Poezja“ w koszu, o kro- 
nikę i prenumeratę prosimy. 

N. U. Z. Zakopane. W sprawie tej nic pisać 
nie może, bowiem niejasna i mało prawdziwa. 


«Ski, N. Targ. Prosimy i czekamy na prenu- 
meratę. 


Piwniczna, 


Mąciwody przy pracy. Przez lata całe wycze- 
kiwała ludność tamtejsza zlikwidowania gospodarki 
cadyka piwnicznego Tomasza Widomskiego, aż się 
doczekała. Doczekała się również sanacji stosunków. 
Ustanowiony Komisarz rządowy insp. Marciszewski 
zakasawszy rękawy wziął się do pracy by oczyścić 
tę stajnię augjasza. Wszystko co prawe i rozumne 
idzie mu z pomocą w jego poezynaniach i należy się 
spodziewać, że doprowadzi on dzieło swoje do końca 
i dzięki jego wytężonej pracy Piwniczna stanie się 
kulturalnem letniskiem ściągającem tysiące letników. 
Że wskutek tego wzbogaci się ludność tamtejsza do- 
wodzić chyba nie potrzeba. Zniknie pod jego rząda- 
mi biedota nastanie wiek złoty wolny od „tyfusu“ 
będącego wysłannikiem nędzy. Czy to nie wstyd do- 
prawdy by w gminie tak bogatej jak Piwniczna oby- 
watele jej cierpieli nędzę wywołującą aż tyfus plami- 
sty? Rzecz to wprost nie do wiary. A jednak miało 
te miejsce za rządów usuniętego już nareszcie bur- 
mistrza Tomasza Widomskiego. Były to skutki jego 
fatalnej gospodarki. 

Jednakowoż zło nie śpi. Zbliżają się wybory. 
Ludzie którym zależy bo w Piwnicznej nie było 
porządku by w dalszym cłągu popełniano nadużycia, 
by iudność cierpiała nędzę i niedostatek gryziona 
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przez wszy macą. Ich nie obchodzi dobro współ- 
obywateli lecz jedvnie dobro własnej kieszeni. Lecz 
ludność obałamucić się nie da. Widzi bowiem, że 
jedynym zdolnym do kierowania ich sprawami jes$ 
obecny kom. rząd. insp. Marciszewski to też wybór 
jego na burmistrza jest zapewniony. Zdolny energicz- 
ny pełen uczciwości daje pewną gwarancję że pod 
jego rządami nareszcie w Piwnicznej zapanuje tak go- 
rąco wyczekiwany dobrobyt. Najciekawszem jednak 
jest to, że najbardziej mącą ci, którzy w zupełności 
skompromitowani czy to przez pracę w zagonie, czy 
przy rozdawnictwie darów amerykańskich, Widocznie 
pragną się do reszty skompromitować. Mąciwody na 
bok! Kto nie posłucha dobrego słowa ten posłucha 
kija! Jeśli się nie opamiętacie i nie usuniecie w cień 
by nikt nawet nie wiedział o waszym istnieniu przy- 
pomniemy społeczeństwu wasze sprawki a wówczas 
nawet nieliczni wasi zwolennicy odwrócą się od was 
z pogardą. Rozpamiętajcie to póki macie czas. A jest 
go już bardzo nie dużo 


Największy, najpoważniejszy, najpożyłeczniejczy 
ORGAN PODHALA! 
Tygodniowy 


ARIER PODKIL AKI 


zawiera najświeższe wiadomości 
społeczne, ekonomiczne, kronikę, sport teatr i td. 


Specja!'ny: Kurjer krynicki, 
zakopiański, szczawnicki, 
żegiestowski i rabczański. 


Jedyna największa i najsolidniejsza 
Firma na Podhalu. 


Krynicka Filja Pierwszej Podhal. fabryki wędlini salami 


Andrzeja Rzepeckiego z N. Sącza 
mieszcząca się w Krynicy w willi Marji (obok nowej apteki) 
poleca codziennie świeże wędliny jak szyn- 
ki z młodych wieprzów krajane maszyną 
pieczone polędwice, łososiowe i paryskie 
jak rownież doborowe kiełbasy polędwicowe 
Codziennie świeża wieprzowina. Przyjmuję 
również zamówienia na regularne dostawy 
dla restauracji i pensjonatów w każdych 
ilościach po cenach konkurencyjnych 


Szybka obsługa. 


Zdolny 
AKWIZYTOR 


poszukiwany natychmiast 
Zgłoszenia w Administracji Tyg. Kurjera 
Podhalańskiego pod „Akwizytor * 


Towar wyborowy 


Zt 


L. 11139/27. W Nowym Sączu, dnia 18 sierpnia 1927. 


OGŁOSZENIE ! 


Odnośnie do tut. ogłoszenia z d. 7 maja 1927. L. 6638/27, 
którem Zarząd miasta w wykonaniu reskryptu Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych z dnia 2 marca 1927. L. SS, 1169 rozpi- 
sał wybory do Rady miasta Nowego Sącza, ogłasza się, że 


lista wyborcza imi spis wykorców 


przerobione stosownie do polecenia Starostwa w Nowym Sączu 
z dnia 26 czerwca 1927. L. 326,Pr. w ten sposób, że uwzględ- 
niono podatek od obrotu a skreślono podatek od lokali, 
zostają wyłożone począwszy od dnia 20 sierpnia 1927 
w kancelarji Magistratu Nr. 28. 1. p. na przeciąg 4 tygodni 
do przeglądania przez członków gminy w godzinach urzędo- 
wych od 8-mej do 14-tej. 

Reklamacje przeciw tym listom wnosić można do dzien- 
nika podawczego Magistratu (ratusz l. P. Nr. 38) w nieprze- 
kraczalnym terminie oŚmiodniowym począwszy od dnia 
20 sierpnia do włącznie 27 sierpnia 1927. 


KOMISARZ RZĄDOWY: 


Prenumerata miesięczna: 1.20 kwartalna 3 zł. 
Adres redakcji i administracji: 


Nowy Sącz, Szwedzka 5. P.K.O, Nr. 406.425. 
WŁASNE ODDZIAŁY: 


W Krynicy, Zakopanem, Szczawnicy, 
Żesiestowie, Gorlicach, Muszynie, Piw- 


nicznej, Grybowie, Limanowej, St. Są- Dr. Sichrawa 
czu, Rabce, Krościenku, N. Targu etc. SEESY WSE MRRENYSCGANOCOZ CE ; Mie 
GAŻi9. 6:e7:9. I E 2030:9. Gie n5:05.305.-9| 
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Karol Sozanski 


Nowy Sącz, 


Kto chce szanować swój wzrok, 
niech kupuje okulary u fachowca 


JÓZEFA NEKWAPILA 


optyka w Nowym Sączu 

ulica Jagiellońska 1. 2. 
który poleca okulary i inne przybory op- 
tyczne, szkła wyborowe Zeisa jak równieź 
wielki wybór brzytew francuskich i Solin- 

gen, oraz przybory do wędkarstwa. 

Zamówienia zamiejscowe 

wykonuje odwrotnie 


„POPRAD* E 


Towarzystwo budowlano przemysłowe 
Spółka z ogr. odpowiedzialnością nij" 


w Nowym Sączu, Wólki żeglarska, 


Poleca na sezon budowlany materjał 
drzewny jak: łaty, rygle, belki, deskę 
itp. najlepszą cegłę i dachówki | 
z własnej cegielni parowej. Spółka g 
podejmuie się budowy gotowych; 
pomów i will. Wykonuje wyroby 
stolarskie na zamówienie. Przyjmuje 
się również drzewo do przetarcia | 


cze ADA WSZĘDZIEŃJ 


y% 


Jagiellońska 2. 


| Magazyn galanteryjno - modny # 
Bielizna — Trykotaże — Krawaty — Rękawiczki i 
Kapelusze — Czapki — Pończochy — Skarpetki 


Perfumerja krajowa i zagraniczna. 
CAEMEDCACMCD CAED KOC YE EAN DI OSOE RRES KDE IESDAC PACEMO D ASPIDO SINONI CEDIC TEY 


PANNA 


o miłej powierzchowności 


SZCZAWNICA 
Województwo Krakowskie, pow. Nowotarski, pocz- 
ta, telegraf i telefon w miejscu. Stacja kolejowa: 
Nowy Targ (od zachodu) 41 klm. i Stary Sącz (od 
wschodu) 42 kim. Dojazd od stacji do zdrojowiska 
:-: autobusami za opłatą 8 — 10 zł. od osoby : 


Czy wiesz, że samoloty Polskiej Linji Lotniczej 
codziennie przelatują przestrzeń równą połowie 
drogi kpt Lindenbergha? Czy wiesz, że samoloty 
Polskiej Linj i Lotniczej przebyły dotychczas dro» 


: ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY :: 
Siedem źródeł szczaw alkaliczno-słonych: Józefina, 
— Magdalena, Wanda, Stefan, Jan i Szymon. 
Kąpiele (mineralne, zwykłe, hydropatya) 2-3 zł. 
Zakład inhalacyijny (2'50-3:00) Lampy kwarcowe 
© zł.) Prześwietlenia rentgenowskie (25 zł.), Ką- 


piele słoneczne, Wspaniałe parki. — Koncerty mu- 
zyczne. — Teatr. — Zabawy taneczne. Mle- 
czarnie. — Kefir, mleko. — Restauracja. Liczne 


domy zakładowe i prywatne z pokojami do wyna- 
jęcia. Pokój jednoosobowy do 4 zł. pokój dwuo- 
sobowy do 7 zł. za pościel usługę i światło do- 
płaca się osobno. — Pensjonaty 9-12 zł. od osoby 
dziennie zależne od kategorii 
PENSJONATY : 
1. Dr. Kołączkowskiego, 2. Dr. Schenka, 3. Pod 
Kraszewskim, 4. Szalay, 5. Szubertów, 6. Krum- 
nolzów, 7. Malinowskich, 8. Pod św. Kingą, 9. Pod 
Sobieskim, 10. Zofjówka, 11. Pod Kilińskim, 12. Syl- 
wja, 13. Kuborowiczowej, 14. Stoegera, 15. Leo- 
nówka, 16, Zachwiejówka, 17. Leszczyńskich, 
i 18. Nałęczówka i inne. 
Zdrojowe 25 zł, od osoby, odkażanie mieszkania 
4 zł. od pokoju, opłata na fundusz inwestycyjny 
6 zi. od osoby. Urzędnicy państwowi korzystają 
ze zniżki S0o/e zdrojowego i 2500 na zabiegach 
leczniczych. 
Ordynuje 14 lekarzy. Lekarz zdrojowy dr. Kropa- 
czek. — Sezon od 20-go maja do 30-go września. 
Wyjaśnień udziela Komisja Zdroj i Zarz. Zakł. Zdrój. 


W 


ydawcy: Naczelny redaktor Stanisław Klemensiewicz i Redaktor odpowiedzialny Mr. Stanisław Kórbel w Nowym Sączu. 


Odbito czcionkami drukarni Izaka Engelberga w Tarnewie. 


ęg równą 7 podróżom na księżyc? 

Czy wiesz, że samołoty Polsiej Liniji Lotniczej 
przewiozły dotychczas 20 tysięcy pasażerów, 350 
tysięcy różnych towarówi 300 tyś. listów ? 


KORZYSTAJCIE z KOMUNIKACJI POWIETRZNEJ 
SZYBKOŚĆ TANIOŚĆ — BEZPIECZEŃSTWO. 
INFORMUJCIE SIĘ 
Warszawa Nowy Świat 24, tel, 9-00 19-88, lotnisko 


tel. 8-50 — Kraków Sw, Anny 4. tel. 32-22, lotniska 
telefon 25-45 — LwówTow. „Orbis“ ul. Jagiellońska, 


poszukiwana do prowa- 
dzenia Kasy. 

Kaucja wymagana. 
Zgłoszenia przyjmuje 
Administracja. 

INRANIRAHA YET 0011TA DURATO OAITH TTUT OTAOTA AA 


WAŻNE DLA WSZYSTKICH! 


„. Gwaranto wanej czystaść 
> BARDZO EKDNOMICZ 


"W użyciu w kuchni i piekarni 


ZAWIERAJĄCY 100,3. TŁUSZCZU. 
PZ a 


telefon 8-11, lotnisko tel. 22-75. — Łódź ul. Piotr- > A 
h kowska 67, tel. 3-11, lotnisko tel. 26-15. Gdańsk 2 ys n i 
Malowania wypukłem złotem Relif- Wrzeszcz, lotnisko tel. 415-31 — Wiedeń, Tegett- AS: 


Liwor dżetami, puszkiem, batiku itd. 
Wyuczam nawet nieumiejących 
rysować! Przyjmuje też wszelkie 
roboty w zakres malowania wcho- 
dzące, jak chustki, szale, poduszecz- 
kiit.p. Ceny nader przystępne. 
M. Fogel, Mowy Sącz 
ul. Wazów 79 u p. Schwarzowej 
naprzeciwko Poczty. 


hofstr. 7. Mezza nin 71-0-84, lotnisko 48-5-60. 


„MIŁUJĄCY CISZĘ* 
Osoba inteligentna, wesoła, z braku znajot 

szuka towarzysza spacerów potem wieczoró! 
Łaskawe zgłoszenia do Administracji Kur. Podh. pod „Ci Zi 


p: 


